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ROK IX. NIEDZIELA, dnia 15 stycznia 1933 roku Nr. 3. 

kon ur u na trój ,; ludowy. 

Ruchliwe w ŁodZit Polskie. Towarzystwo Krajoznawcze zorganizowało w święto Trzech Króli k•:mkur.s na strój ludowy dla 

dzieci. ·Do ko:nkur.su tego stanęło 17 cl.zie eJ, a w liezbie tej xównie.ż dz.ieci z przedszkola Rodziny Policyjnej !'.>raz ze szkoły p0w 

szechri.ej w Tuszyrde. Pierwszą nagrodą od.znaczono łow.iczankę (x), drugą górala (xx). Zdjęcie p•'lwy1S'Ze dokonane zostało 
· -' na tle choinki ·w stylu st~rop.olskim~ tj. ubranej wyłącznie ozdobami oz.naezonemi symbolicz:nJe, faR: złoeonemi orz.eehamii, 

· piem.ika:mi, jabłkanij ~,św.iatłami" z ophtka i świeczkami. 

f'ot A. Meyer, tel . 108-ł.1 
:·„'. 



Jak zdobyć szczęście 
i powodzenie? 

żyjemy w ep·:ice nietylko kryzys11 eko­
nomicznego, lee.z również moraln~b'·:- Har 
dzo często spotkać można ludzi n;ł0dych, 
cieszących się doorem :drow';_;:m, <~ nawet 
pozostających w zupełnie p~··~„„~v:o tyrh Wd 

runkach finansowych, a j.~dua.k duszę ich 
dręczą jakieś urojone cierpi'"11ia, pl"·• N<tdzą. 
ce czasem nawet do samobójstwa. Proazę 
zwrócić uwagę na niezmiernie ch.aralderys­
tyczny fakt, że n~ety lko u nas ale i w km 

jach zagranicznych wśród bardz.o licznej 
cyfry samobójców prawie zawsze znajduje 
my ludzi młodych, a prawie nigdy star· 
szych. Z uwag powyższych rodzi się m'ta 
nie: Jak znaleźć szczęście? Za prasą ang~el 
ską podajemy w tej sprawie odpowiedzi kil 
ku wybitnych osobistości z. Bernardem S!l.a 
wem na czele. Przytaczamy je p·:iniżej kolej 
no: 

Recepty są. tanie. Tylko preparaty są 

drogie. Musiałbym odpowiedzieć komuna­
łem, który mówi tylko, że niema jakiegoś 
generalnego planu dla ludzkości, ,według 
którego mógłby kierować się każdy, :..by 
być szczęśl:wym. Jedną z najważniejszych 
reguł tego planu jest n:iewąpliwie zasada: 
„Kochaj bliźniego, jak siebie samego"! 

Kto ma t:> motto przed oczyma, oszcz.ę· 
dzi sobie wiele przykrości i będzie znacznie 
szczęśliwszy. Druga ważha zasada dałaby 
się zawr~ wsłowach: „Zachowaj spokój" 
Nie powinniśmy się dać nikomu blufować, 
nawet n:eszczęściu. Choć w pewnym n.o­
mencie wydaje się ono bardzo wielkie, za 
kilka godzin trudno już nam zrozumieć dla 
czegJśmy tak bardzo rozpaczali. N ajkrót­
szą jednak drogą do sz.częścia jest nuże 
- ironja. Kto um+e się nią posługjw&.ć, 

ten z łatwością zwycięży smutek i cierp!e­
nie. 

Dlaczego dzisiaj tak wielu utalentowa-
nych ludzi rzuca w błoto zaufanie do włas 
nyeh sił~ Wielu z nas, ·którzy dzfs;iaj jes 
teśmy sławnymi i znanymi, przeżyło najo 
kropniejsz.e rozczarowania i musiab zgo-­
dzić się na niesłychane upokorzenia. 'Nie­
którzy nawet głOdowali, a jednak - wy 
trzymali. Trudno od . tych wszystk'.ch wy 
magac, ażeby żywili współczucie dla tych, 
którym obecnie tak idzie, jak niegdyś. W 
najlepszym raz:je mogą mieć dla nich -
zrozumienie. Zdaje mi się, że nigdy nfa o­
siągnie .szczęscia ten, który z.a nim goni. 
zresztą nie· wiem, co każde z państwa u­
waż za szczęście. Dla mnie, jako dla pisa 
rza, wydaje się szczęściem pełny i doek·:i 
nały rozwój mego talentu oraz możliwość 
z.yskanfa oddźwięków wśród kulturalnej pu 
bliczności czytelni,czej. A jak to szczęścje 

osiągnąć?, Oczywista, 1iż tylko przy :ponw 
cy żelaznej i nieugiętej woli. Zdaje mi się, 

również i w Innych dziedzinach życia ta siła 
woli posiada donrosłe znaczenie. świat nie 
jest dla ślamazarnych, dla niedołęgów -
oto moja dewiz.a życiowa .. 

Jestem przee:iwnikiem tępego i pasywne 
go :fataliz.mu. N.te ,,kismet" jest czynnik'.em 
rozstrzygającym w naszem życiu, lecz na 
sza w.Jara w Boga. Kto umie obudzić w so 

świetny fragment z filmu „,Księżna Łow;cka" ze Stefanem Jaraczem w l't::>U 
Wielkiego Księcia Konstantego. 

bie to cudowne źr6db W:iary - kto nie 
I)Ozwoli, aby przysypały je piaski zwątpie 
nia i guzy pesymiz.mu - ten znajdzie naj 
większe szczęście, jakie może być udziałem 
człow'.eka na ziemi. Proszę się rozglądać 
wśród swego otoczenia. Zobaczycie państ­
wo, że naprawdę szczęśliwymi są tylko lu 
dzJe i:eligijnj. Wiara .. jest silniejsza od 
wszęlkic4 c!erpień za.równo moralnych jak 
fizycznych. Otv moja recepta na prawdziwe 
szczęście. ., 

życle jest skomplik(>wanym niezmjerr.ie 
trudnym labiryntem, ale staje się ono na­
tychmfost gościnnym , domem, gdy zamie­
Rzka w niem łaska Boża i w:iara · y.r brzpo 
średni kontakt ze światem nad'prŻyroch:o­
nym. Kochał.<tm bardzo swego męża i :: ca 
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lą pewnosc1ą odebrałabym sobie życie, aby 
pójść za n:m, gdyby nie sp.jrytyzm, kt6ry 
pvzwala mi ustawicznie komunikować się 
z ducliem mego męża. Mąż mój wprawdzie 
umarł, a jednak żyje ciągle przy nas, roz 
mawia z nami i b:erz.e udział w naszym Io 
sie. Nadprzyrodzona siła jest podsfawą 
trwałości naszego szczęścia. 

Nie znoszrc jednostek biernych i. apat~7CZ 

nych, które z rezygnacją poddają się cio· 
som losu. Trudno. nie· mogę niczego zmie­
nić'' - k1J.) tak powie, ten z.góry przegrał. 
Należy walczyć z życiem i Hi sem 1i to nie 
tylko dla dobra indywidualnego, lecz dla 
dobra bliźn;ch. Taka walka, pełna głębol ich 
emocyj, daje człowi,ekowj - prawdziwe 
szczęście. 

Jarosław Basek - autor 
„Dzielne<?o Wojaka 

Szwejka". 

(Z powodu 10 roc~nicy śmierci sła1vnego 

humorysty czesk!ego). 

W tych dniach upłynęło dziesięć lat od 
chwiili, kiedy zmarł sławny pisarz-humory 
sta czeski Jarosław Hasek, autor „DLi~lne· 
go wojaka Swejka" znanego również w 
Polsce z przekładu i filmu. Tych dziesięć 

lat to ·zarazem okres historJi dzieła jego, 
hist:orjii, jaka nie znana jest w literatu":'ze 
czeskiej. Przed wojną pisarz-włóczęga pL 
sał drobne humoreski, zamieszczane na la­
mach niektórych pjsm praskich. W czasie 
wojennym Hasek przebywał w Rosji w sze 
regach legjonów czechosłowackich, a następ 
nie bolszew:ckich, co jeszcze bardziej uwy­
datnia jego awanturniczy charakter. Trze­
ba rzeczywiście być włócz~ęgą, pełnym hu­
moru, nie zwracającym uwagi na znoJE: '.T·J 

jenne, aby napisać tak wielkie dzieło ja­
kiem je.st „Dz.ieiny wojak Szwejk", kture 
przetłąmaczone zostało niemal na wszystkie 
języki świata. Ale Hasek był jednym z tych 
którego nie uznawała kryty ka czeska, wo 
bee którego zachowywali się pisarze kryty­
czni z rezerwą. Jakiież więc było ich roz­
czarowanie, kiedy jego dz~eło podbija cały 
świat, kiedy hum.:ir szwejkowski oświeża 
umysły całej zbolałej Europy. Krytyka ob 
ca przyznaje wielkie walory 1iterackie pi­
sarzowi czeskiemu, który omal nie zmarłby 
wśród swoich w zapomnieniu. Znaczenie Ha 
skowego dzieła wyraził najdobitniej krytyk 
Alfred Kerr który dzieło Haska t.Jznaczył 
jako dar . cz~skiej literatury dla piśmienni­
ctw.a światowegri>. 

Jarosław Hasek to typ prawdz.iwego włó 
częgj. Na włóczęgostwiie spędził większą 

część swego życia a starzy bywalcy knajp i 
kawiarf1 prask:ch jeszcze dziś wspomiu1-
ją te chwile, kiedy wśród nich tryskał hu­
mor~m ten posępny nazewnątrz włóczęga. 
Roz;s~ed! się z żoną, która chociaż sama li­
teratka, nie mogła dzielić z nim tak:ego ży 
cia. A "przecież ten włóczęga stał się wiel­
kim człowiiekiem w i:teraturze nietylko cze 
skjej, ale wogóle świat'i:>wej. 

Dzieło jego „Dzielny wojak Szwejk!( -
dwukrotnie zostało sfilmowane a ostatni 
dźwiękowiec pod tym tytułem jest niemal 
arcydziiełem czechosł_owackiej sztuki :f!lmo-­
wej. „Szwejk'' to rac.zej autobiografja Ha 
ska w której smagał swych przefożonych. 
Ch~rakterystycz.nem jest, że „Szwęjk" nie 
jest dotychczas przetłumaczony na język 
·węgierski i włoski a czechosłowackie bibljo 
teki wojskowe wykreśliły to dzieło ze 
s-wYch katalogów. 

W gmachu 28 puł:Ku S. K. w Łodzi otwa1 te zostało garnizonowe kasyno pod­
oficerskie. Składa si'" ono z czterech sal i hallu. W uroczys'bJści otwarcia ka­

ayna W&ięli udz:ał przedstawiciele wbdz iVOjskowych. 

W dn;u Trzech Króli Towarzystwo śpiewacze im. Moniuszki w 
Łodzi._ wystawiło na.I, scenie 'l'eatru Popularnego jasełka rel~gijn: 
Boże Narodzenie'. Na zdjęciu widz:my odtwórców oraz orgaru 

'' zat0rów z posłem dyr. J. Wolczyńskim na czele. 

Z • k Niższych Pracowników Poczt Telegrafu i Telefonów w Łodzi -vbcho-
wiąze ' , 27 N d. . t 

dził p·:iświęcenie nowej siedziby. przy ul:<'Y Dowborczyka:' • a z Jęciu ucz:s -
n!cY uroczystości z ks. Kasprow;czem,dyr. M:kulskim, dyr. Taffem, w.1ce­
Jiyrektorem Cieplakiem i prezesem Zw:ąz ku p. Stanisławem Palandrem na 

czele. 
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Gorzkie łzy 
królewskiego banity. 

Niezwykle ciekawe, Tuieznane szerrJzemu 

·~gółowi szczegóły abdykacji b. cara Buł­

garji, Ferdynada ogłasza obecnie prof. A­

dolf Strauss, powiernik zdetronizowanPgo 

cara. 
Okazuje się ~ tych rewelacyj że i temu 

„pomazańcowd" niełatwo przyszło rozstanie 

się z władzą i koroną w pamiętnym listo· 

padzie 1918 roku gdy wany sję tr9ny, a 

uciśnione narody budziły się do samodzielne 

go życia. 
W październiku sprawy tak dalece po­

psuły się już na froncie Niemców i ,jch 

wasalów· że Ferdynandowi odmów,iono poslł 

ków zarówno w Berlinie, jak w Wiedniu :i 

w Budapeszcie. 
Wówcz_as gab:net bułgarski uchwalił że 

'1rzeb~1 zawrzeć pokój z aliantami na własną 

rękę - i że :im wcześniej to nastąpi, tern 

więcej uda się wytargować. , 

Tej uchwale ,,sweg.)" gabinetu oparł s:ę 

jednak monarcha, który w ,,rozgwarze'. 

wojennym czul się jak ryba w wodzie. 

- Posiłki przyjdą! moi kuzyni nie opu 

szczą mnię - zapewniał car premjera Ma­

linowa, kuzynami nazywając Wilhelma i 

Karola IV. 
Ale miTuistrowie nie podzielali ani tej 

wiary w pos:łki, .ani w zwycięstwo, w~~c 

nje mogąc się dogadać z carem, rozpoczęli 

na własną rękę r:ikowania z n:ieprzyJac;e­

km. W ten sposób wybuchnął jawny ;.;a­

t:: ~ J; między rz.ądem a koroną. 

Do wściekłości doprowadzony car odje­

chał do Uskub~ ale już pod osfo :i~ wojeik 

1,5emi€-ckich, nie ufając własnym. 

·Ten czyn jednak miał tak ostl'•.> pozory 
tleze.rcji d··). obozu niemieckiego ~ 11k raz· 

goryciyl op.inję że sam Ferdynand przeląkł 
:s:ę skutków popełnionego głupstw.l ; w1ó 

~u do Sof ji. 
Ale tam nie zastał nic dobrego. Wrzała 

walka z rewoltą repubLikanina Stambuljń­

skiego, . odbywały się rokowania 2; gen. 

Franszet d'Esperey •) zawieszenie broni­

car .. · poczuł, ze bez niego rząd daje sobie 

świetnie radę. 
· I rzeczywiście. dnia 2 listopada armaty 

bułgarskie przestały .prażyć aliantów a Ii er 

dynandowi oświadczono, że mogą t~raz 

zwrócić swe paszcz.e przeciw pozycjom 11ie-

1nieckim. 

1 
Na to car kazał sobie zreferować sta· 

nowiisko. stronnictw bułgarskich. Ale byli.:> 

już· ~a późno na JllO;Ó.arsze rozkazy. Msfr 

new poradził uprzejmie, lecz .poważnie, by 

„najjaśniejszy pan lepiej zajął się losem 

swojej osoby". 

- A więc cłice mt pan dać do zrozumienia 

to, co ja zwykle mów1iłem ffi!)im ministrom, 

gdY, uwazałem, że powinni o·puścić swoje 

posterunki, ? 
- Istotnie, najjaśniejs~y panie rolę się 
. ' 

zmrenJły. Czy mam wezwać szefów 

sti·onnictw? ? 

„Portret mojej matki" - arcydzieło słynnEgo malarza holenderskiego Rem­

brandta van Ryn (1606-1669). 

WróZby nowo1•oe2.ne. Rozbawione Ang•'elk ' chwilą uderzen!a g·odziny 12 w 

.nocy zajmuj4 się wr6żbami, wyświetlającemi najbliZ&zą przyszłość. 

- ObejdZiie się! - powinien był odpo„ 

Wiedzieć władca i wynieść sję. czemprędzej 

do swoich niemieckich kuzynów. Ale Fer­

dynand czepiał się kostniejącernj rękami 

krawędzi tej tragic~nej barki, którą zmu­

sił do żaglowania p.) morzu krwi. Więc 

wysłuchał nazajutrz woli narodu z ust 

prZJ.lWÓdcy nacjonalistów. 

Ale jeszcze po tym wyroku zażądał 

„czasu do namysłu". 'Trzykrotnie w ciągu 

dnia 3 listopada odmawiał przyjęcia Mali 

nowa, który przyc{lodz.H po owoc owych na 

my:słów. Wreszcie Malim:iw strad cierpli­

wość ,j powiedziawszy' lokajom, żeby poszli 

sobje do djabła, wtaTgnął belz ceremonji do 

gabinetu upartego władcy. 
- _Oto odpowiedź cesarza, który poś­

wjęcił życie dla Bułgarji ! -~ dzień i noc 

myślałem n·ad podniesdenie111 tegi) kraju. 

Niema .mostu, ani portu, któryby wybuuo­

wano beze mnie! czem byłaby Bułgarja 

beze mnie. 
-Historja osądzi - mruknął Malinow 

Dziś~~ .. -
Wówczas car, blady z wściekłości po­

chwycił arkusz papieru i nagryzmoliwszy 

fatalną formułkę, rzekł: 

- Oto moja abdykacja! 

l\ilin:ster wziął dokument i starannie 

złożywszy, wsunął do p·ntfelu. 

- Tak S:ię czułem, jakbym jego duszę 

kupił --' ·opowiadał później. 
Tymczasem car rz.ucił: 

- Chcę widziec Borysa! 

Wszedi blady ze wzruszenia następca 

tronu; uprzedzony o wszystkiem. 

: - Jestem twoim poddanym, carze Bo1·y 

się' Trzeci, ale jestem również twoim oj­

ceni. Pozwól, że cię uściskam. 

•Padli sobie w ramiona i •)baj płakali. 

Pierwszy opanował się stary car 

__;. Wsz.ystko uczyniłem dla Bułgarji, któ 

ra dziś wypędza mię jak wśc:ekłego pss.! 

Na to Malinow: 
- Pociąg czeka! 

- Czyż nie. mogę tutaj żyć? Czyż muszę 

i.ŚĆ na tułaczkę?. ·Dokąd pójdę? Karol· IV 

nie przyjmie mnie! 

O .godZiinie 23 tegoż dnia 3 listopada r, 
1918 Ferdynand przekroczył granice Bułgar 

ji, opuszczając ją na z.awsze 

W ubiegłą n:edzielę w Towarzystw:e śp:E waczem „Hejnał" w Łodzi odbył się dorotz­

ny „Opłatek". Uroczystość ta miała mie~sc e w lokalu przy ul. Ogrodowej. Na zdję­

ciu uczestnicy uroczystości z prezesem T•)W. „Hejnał" i dyrygentem prof. Miłkiem o-­

raz posłem dyr. Walczyńskim i proboszcz€ n parafji Zbawiciela ks. W.ilk:e1n na czE-le. 

Niezwykłą. frekwencją cieszyły się ;,J as el rn' dltJ. dzieci wystawione prz.ez Zw. 

Rezerwistów Koło Nr. 6 w Łodzi. 

1iradycyjny „Opłatek" harcerski w XIII drużynie łódzkiej Z. H. W Zwią.zku Podoficerów Rezerwy R. P. w Łodzi 1odbyło się otwar­

cie lokalu. Uroczystość odbyła się przy ul. Karola Nr. 8. 
P. przy ul. Ewangelickie.i Nr. 9. 



Figura z kościJ 
słoniowej. 

Była to mała malutka figurka Matki 
Odkupic.iela, wyr~zęźbiona z kości słoniowej 
Była tak biała, wyraz małej twarzyczki 
był tak ciepły tak słodki, że zdawała się 
żywa. Od prze~zlo dwóch stulec.i ochraniała 
stary, bardzo stary kościół, umieszczona w 
maleńkiej niszy pod dachem. 

Kiedy w pierwszych cieniach zapadają 
cego w~eczoru zachodzące słońce bei.nvi 
ło ją. jasny1n karminem, zdawała się dr7eć, 
"Ooruszać i jakgdyby ożywiać. Kosć słonia 
wa robiła wraże11,e żywego ciała. Promienia 
wała wokół pogodą i n1iłosiernem sercem. 

Jednego z takich pogodnych dni truba 
dur. 'I'h1uau<l oczekiwał w lesie księżniczkQ 
Izabellę, córkE> potężnego pana na Ep~ne­
vjlle i Mes1iil, lubią.cą marzyć i błądzić po 
lasach, otaczających zamek jej ojca. 

Thibaud długo się wahał, zanim tu przy 
szedł. Wahał się nie dlatego, żeby obaw'.ał 
się ojca tej, kt.órą uwielb~ał. Ten ostatni 
wyjątkowo polubił trubadura za jego pick­
ne pieśni i legendy, jak rów1Leż za um\e. 
jętno.ść tresowania sokołów do polowa·1>. 
Jednakże między sympatją, jaką sobje 
wszędz_Ie zjednywał trubadur, a nadzieją 

zdobycia serca szlachetnie urodzonej i po­
tężnej dziedziczki była cała p~zepaść. 

Thibaud przebył ją na skrzydłach mło­
dości l niewjnnosci. 

Marzenia jego były przecudne. Widział 
już swoją męską postać obok pięknej 1.<.::.;ięż.:­

n{c~ki o Wielk.;ch mebieskich oczach i dłu­
gich blond włosach. 

I nagle pomiędzy drzewami ukazała się 
Izabella na swym białym rumaku. Jej dri­
stojną główkę ubierał kapelus1z o podłuż­
nych i ostrych kształtach. Dluga i wy kwint 
na suknia zakrywała jej s~opy, ciągnąc się 

aż do ziemi. U jej paska zawieszony był 

mały mieszek pięknej roboty z drobną mo 
netą dla żebraków. 

Młoda dziedziczka uśmiechnęła się, lek­
ko zsunęła $ię z siodła i trzymając wierz.­
cho-Wca za uzdę zrobiła kilka kroków po 
puszystej trawie upstrzonej kwiatami. 

Tę chwilę wybrał trubadur, żeby dać 
:mać o swej obecności. Uc.zcił księżniczkę 

głębokim ukłonem i w pięknych poetyckich 
słowach, jak tylko truhadur mów~ć po.tra­
fi wyznał jej swą wielką 1i czystą miłość. 

•W pierwsz.ej chwili księżniczka n,ie powie 
dzra1:a słowa. Biedny Thibaud począł wie­
rzyć w zwycięstwo .Wiedz.iał, że panna Epi 
neville bardziej pragnie szczęścia db swej 
jedynaczki niż złota 1i zaszczytu. 

Nagle jednak I~abelLa zmarszczyła brwi 
I kiedy palą.ce wy:znanie wyszło z ust . za­
ko·chanego trubadura, głucha złość· ogarnę­
ła ją na tego, który oto ośm.ielał się się­
gać po jej rękę. Jednym ruchem pięknej 
dłoni, uzbrojonej w bat do b.icia psvW;, 
przepędziła precz od siebie, bez ża\inej na­
dziei powrotu n.iecizczę.śliwego kochanka. po 
grążonego w ro~paczy .i zdumie:niu. Potera 
wskoczyła na siodło i popędziła do .zamku, 
upokorzona i wściekła. 
Thibaud patrzał nieruchomo· jak się oddala 
la. Wiedział dobrze, że mu tersz grozi po­
wieszenie na pierwsz.em lepszem drzewie 

Miss vjce:i11,iSS Zakopanego, Gabryjela, Elżhte ta, hrabianki Starzeńskie. 

przez sługi możnegv pana, na Epine ille i 
lVlesn.l . .Nie dbał jednak teraz o życie Te­
raz, g·dy jego sen o sz;częścm się skończył. 

I nagle, w jaki.ś cudowny spo·sób, Thi­
baud znalazł się przed malef1ką figurką z 
kości słoniowej .. Czc.:.ł ją za.iwsze całą mocą 
swej żarliwej duszy. I teraz, że serce jego 
było czys·te jak łza d że Citd:rpiał ogromnie 
wyispo.wi.adał s,ię z.e sw·ego niezmierneg~ 
bólu przed Matką Odkup.ciela. 

Długo ró2brzmiewał szept jego słów, 
prostych i słodkich. Wypowiedział cał;}' swój 
ból, całą nieskończoną potrzebę miłości, ja 
k~ odczuwał, całe pragnienie szcz.ęście, ja~ 
kiem przepełnione było jego serce. 

Zamilkł dopiero wtedy gdy niebo błysz 
czało ju.ż STebrnemi gwoź'dz.jkami gW~azd. 
Ucztil zmęczenie, głowa ·:Zaczęła mu ciąż:ić. 
Machinalnie wyciągnął się. na tra~e, pokr~ 
tej rosa ,\ zamknął oczy, pr.:r~nieniejąc~ ek 
staźą. ~a padł. po.woli w. półsen, w którym 
jednak wyraźnie widział słodki wizerune!t 
figur:ki z kości słonio·wej, dziwnie jasny 
wśród ··ciemnej nocy. · 

I nagle odnosi wrażenie że figurka 
drgnęła. Wychodzi ze .swej niszy, powięk­
sza się aż <lo )faztałtów młodej dz,ieiwczyny 
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Gudm.e zj.aw1sko uśmiecha się do nie,go. po 
chyla się i ·składa na jego ustach naJsłod 
szy pocałunek, jaki złożyć może nar~eczo 

na swemu ulubieńcowi. 
Potem stopniowo zjawisko roz.wiewa 

się w mgłę i znika. Thibaud śnił w z.achwy 
ce:niu. Długo ra.do.wał s,ię w,s·pomnieniem roz 
kosznego pocałunku, aż wreszcie zasnął mo 
cnym snem młodości, usipokojonego na du 
chu. ; J 

Rankiem, gdy kto(ple rosy perlily się 

jak djamenty na gałązkach drzew i cała na 
tura budziła się do :O:owego życia ocknął 
siię młody trubadur. W pierwszej chwili nie 
mógł zrozumieć, skąd się tutaj wz,iął. Stop 
ni1owo przy,pomniał sobie wszystko; Zaprag~ 
nął uklęknąć przed ftgiirką z ko,ści słonw 
wej · podz.iękować Dziewicy, że zlitowała 

się .nad jego niedolą~ 
. . Lecz .• z_uumiony okrzyk wyrwał się '?: je.. 

' gó us:t. Nis.za. pod dachem kościółka byh 
pusta! · 

. Dh1g?, Medny Thibaud rozmyślał, gdz·e 
s.ię podziała figurka z kości słoniowej. Po 
tem uwierzył, że Matka Odkupiciela popły 
nęła do nieba, żeby powiedzieć Bogu

1 
cze-

go dokonała. · · 

P. Robert Leonard Knajzler, pre 
zes Stow. Restauratorów, Hotela­
rzy .i Zawodów pokrewnych wo-

jewództwa łódzkiego. 

Efektowny kios'}{ gazetowy Echa 
Kolsko-Tureckiego. 

Uroczystość dziec;ęca, z.orgahjzowana prze:z Pol.Me Towarzy-

1.1two ·Krajoznawcze w dniu Trzech Króli. 

7 

Scena z iilmu „Sewilla mJasto miłości". 

Pracownia Ra.djotechniczna przy Łódzkiem T'·)warzystw:ie Kursó,,· 
Technicznych w gmachu Panstwowej Szkoły Włókienniczej. 

Drugi oddz.iał Związku Strzeleckiego w W.dzewcre urządził tradycyj 
ny .. Opłatek" v; dniu 7 stycz.nia rb„ Na zdjęc'.u uczestnicy uro-

. · · czystości. 



:ia z najsabtelnieJ!:!zych . artystek filmowych Ameryki 
gwiazda w:rtwórni „Foxa". 

Elissa Landi, 

Znakomity śp'ewak i aktor, Dan Jose Mojica, następca Rudolfa Valen­
tino w filmie „Bi~ła oddalfska". 
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Kazimierz Krukowski :i Adolf Dymsza. 

Nie~.~6wnany tragik :ameiykMiŚki ·Wirlli~~. „; 

' Beery. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZI\IEGO". 

ROK IX. -----·----· ---- --- -·-- NIEDZIELA, dnia 22 stycznia 1933 roku Nr. 4 • 
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,Zn~y w sz.erok:ch kołach towarzyskich społecz.ef1stwa łódzkiego artysta malarz, utalentowany portr:e.cista p. Ary Sperski, które­
·.S'O p<>wainy <.for.obek artystyczny Ł6dt miała moin.o~ o8J:ądać n.a jednej z wy:staw w mieścJe naszem, prz.ebywając stale w 
il?abjanfcach otworzył swą pracoWniię. Wz.orowo urz:i.dzoną,-:Pełną..światla~ obszerną pracownię art. m_al. A. Sperskiego z.dobi:n-Jló­
stwo cennych prac, przewaźnie już ZflkU pir.:>nyc.h. Na zd~cjU widzlimy fragment -pra:00wni A. Sperskiego w Pahjani~eh przy 

uEcy Zamkowej 2 oraz artystę przy pracy. 5 ,_ · 




